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Znój południa.
Znojem złotych moty ii, jak kw itnącym

[plastrem

rozłożyła się hojnie na szumiącej łące 

pogoda, a w  ogrodzie, ciągłe się za słońcem 

jbracając, zmęczone kłon ią .głowy astry. 

Jeden tylko słonecznik, jak pajac na sznurku, 

kręci się dookoła i n k  nie w ie o tern, 

że wyrósłszy w.aczeredzie rubasznych o-górków 

nie w ystrzeli po za płot, choć rośnie pod
[płotem.

*

Rozłożą się w zagony tłuste, żyzne pola, 

przez udeptaną ścieżkę ziarno się przetóczy 

i n iepotrzebne 111 sy-pnie kw ieciem , jak topola, 

cc rośnie gdzieś daleko w cienistem uboczu. 

I wśźystko jest tak mądre i takie skończone, 

że niema czego szukać, niema o co pytać. 

Tydko — czemu wystaw ia swe oczy zdziw ione 

kakol z łanu kakoli — a nie z łanu żyła?

f  W iesław Górecki

1 ■  ■
szkice scen iczne  

cena I zł. 95 gr.
a  m1 |  ► „ S O N E T Y

|  g§j =  cena i zł. 80 gr
1; $kład g fów ny: G ebethner i W olff, Kraków

No we dzieła
polskich kompozytorów.

Szereg kompozytorów polskich pracuje 
nad nowem i utworami. L. Różycki wysław i 
w oper.ze warszawskiej podczas biezticego .se­
zonu najnowsze swe dzieło p. t. ,,Młyn dja- 
belsk i", które sam autor okreśła mianem 
opery-fiłmu. A . W ien iaw sk i napisał nową op.e# 
rę komiczną p. t. L fK ró l kochanek", osnutą; 
na be przeżyć Augusta II. ^M aklakiew ieź 
kończy koncert w iolonczelowy. Sikorski pra­
cuje nad .ąwoją trzecią symfonją. Kassen i pi ­
sze cykl pieśni solowych z. towarzyszeniem  
orkiestry oraz operę ,rD an ie l“  do slówT W y-

VYK£Xjaw\jrCf CSt. n i
szereg drobnych utworów chórowych i więk- 

ko ni pozycje symfoniczną z chórem.

Populizm.
Symbolizm , dadaizm, futuryzm, nadrea- 

iizin... populizm... Schorzały i gojący s »b  
otwarte dii" dziś rauy^jw.ek X X -ty  Wydaje 
u iśćhyłku  swego trzydziestolecia nowy prąd 
literacki —  p o p u 1 i z m

Nowy taniec woskowych figurek, przema­
lowanych jeno na in n e '‘kolory. Na ruc.home! 
scenie życia następuje zmiana dekoracyj 
W  miejsce różowych buduarów', przesyco 
irych odurzającym zapachem perfum, w  M j t  
ace klubowy przepełnionych czarnymi fra  
kam i i spowutych dymem wonnych c.ygaę 
zamiast roztrzęsionego w rzaskliwą hałastr*, 
baru, czy drgającej w podrygach cd rozsza­
lałego jazzu nocnej spelunki Montremartreh, 
pojaw ia się skrom ne i ciche mieszkani 
praczki — zduyrelektrotechnika, biuro urzęd 
nika bankowego, pracowm a paryskiej mid. 
netki, stragan przekupki. Szary lud wkraes 
znów na scenę życia.

Reżyseram i tej akcji a zarazem dyrygeij 
tami zespołu ilustrującego ten, pociągając! 
swą prośtoią i naturalnością, taniec s*. 
pp. Leon Lem onnier i Andrze j Therive.

K ierunek literack i propagowany prze 
tych pisarzy nie jest -czemś now7ea.n. J&st Id 
zdaniem wielu, naturalizm w7 swej nowe 
form ie i nieco odmiennych przejawach.

Po jaw ił się on jako naturalna reakcj, 
przeciw7 zbytniemu psychologizmowu, w7ywc 
tanieniu wojną i je j beaposrediiiem i skulkam 
i którjy zaznaczył sie zwłaszcza u młodych p- 
■sńrzy, spadkobierców  prostej lin ji powc 
jennego phkło's-ia. Rozważania nad rozmia 
rami kieski i spustoszeń, pozostawionycl 
przez w.ojenną w-ichurę, naukowe w7ynajdv 
wanie środków7 odurzających ludzkość i ma 
jarych ją rzekomo uleczyć z. odniesiony-ćl 
blizn powunno w reszcie ustąpić.

„Oc z y ś c i ć a t m o s f e r  ę, w p im w a 
d a-i ć w L e  c e j-ś  w i e ż e  g o p o w i e 1 1 z a'

oto hasła dnia, w yryw ające się z ust miSjó- 
nów.

Hasło to podjęli .populiści.
„Żądam y we współczesnej pow ieści — 

Igiłosi Andrzej Th erive  w7 jednej ze. swych 
enuncjaćyj —  nieco prawdy; nieco ludzkości" 
(„un  peu de verite, d ’humanite“ ).

„Szczerzy względem  siebie, jakoteż w  sto­
sunku do objektu naszych obserwacyj, chce­
my pozostać, w  dziedzin ie życia i tylko życia, 
poddać się bezpośredniej rzec.zy|wristości‘ ‘ 
(lious soumettre a la realite im m ediate, 
a Phum ble et ąuotidienne rea lite "),

„Tw ierd zę , — m ówi on dalej —  że lud 
jest tworem  zawsze now7ym, w ięcej bogatym 
i pociągającym, bardziej złożonym i wzrusza­
jącym od tych, którzy żyją w7 zbytku i osza­
łam iają się rozkoszą. W  ludzie jest w ięcej 
prawdziw7ej duchowości, w ięcej dążności do 
ideału".

Apoteoza ludu. Hasła wyraźne, niejedno­
krotnie w7ypisyw7ane na sztandarach nietylko 
literackich.

Dokąd zaw iedzie ten nowy ruch literacki, 
jak zm ieni ob licze współczesnej literatury 
francuskiej trudno narazie przew idzieć.

Jest on teorją dość obszerną, dającą sze­
rokie poła działania i Stworzą ex post. T w ó r­
cy je j mają za śóbą duży dorobek. Bojowa 
powieść za jaką uwrażana jest „K ob ie ta  bez 
grzechu" Leona Lem onn ier wyszła przed 
dwoma laty i nie w yw arła żadnego w7rażenia. 
Dziś jest inaczej. Jest ona „en  vogue", jak 
również dw ie pow ieści Andrzeja  T h e rh e : 
„B ez duszy" i „Żarzące w ęg le “ .

Do nowej szkoły zaliczane są również 
jako propagatorki ruchu populistycznego-':”  
Suzanne Normand ze swą „M arie  — Aiim ee" 
■oraz C laire Goli z pow ieścią p. t. „U n e perle".

lisis progressiva" etyki, łajdactwo — i lo 
wszystko rzucone na żer łakomych gjioju czy 
telm ków . A le  przytem  ma ów  kaleka sugge- 
slywny wpływ , którego siłę — w  jednym k ie ­
runku — odczuwmin na sobie —  m ianowicie 
i ja zaczynam marzyć o  takiej sile fizycznej, 
a by móc „dać w7 pysk "' 75— 100 razy takiemu 
bliźniemu. Brawmra tej „sw ołoczy"7".jest iście 
bolszewicka.

| I taką ohydą karm i swych czytelników7, na 
rozpoczęcie roku „7 dni". Bravissim o! moi 
Panow ie ! A le  chyba u poważniejszych czytel­
ników' straciliście zdobyty przez rok kredyt. 
Brak kithury, etyki, zdrowego rozsądku, 
a chyba nie w tym celu, by m ieć gzem zapeł­
nić ostatnią kolumnę.

A  wydawnictwo „A lfa " ,  licząc, na najniższe 
instynkta powmjennej, zdem oralizowanej pub­
liczki, i otw ierające swą działalność w ydaw ­
niczą tym skandalem — niezfeyt clrlubpie za­
pisze się w7 poczet w7ydaw7cówr polskich. 
Smutne jest jeszcze to, że dla polskich auto­
rów7 niema m iejsca i w7alczyć muszą o każdy 
arkusz druku, by móc żyć — natomiast dla tej 
hjeny, szkalującej w7iszystko, co d. ogie ludziom 

| honoru, zakłada się b ib ljo tek^ *^

| Skandal! P rzec iw  temu rozhukanemu błaz­
nowi wytaczano już nieraz zagranicą, a spe­
cjalnie w' je go  'ojczyźnie, najcięższe działa 
celem  zgłuszenia jego kalumiiij, spuszczano 
potopy, by znieść, z powierzchni iziemi p lw o­
ciny i jad, jak iem * truł i truje odradzające się* 
po kataklizmach wrojny społeczeństwa, a jed- 

, nak n igdzie nie w yp lew iono go bez reszty, 
'(gdyż zachód lubi pław ić się w bagnach! Może 
zatem w  Polsce znajdą się ludzie, którzy po­
łożą rękę na lym  steize zadżumionej nawy 

1 i -powstrzymają ją  pókiiczas/ My mamy odra­
dzać sie, nie gnić, me zatruwać, mamy ołbrzy- 
mieć me karłowacieć!

| Przybysław.

Józef W ar chała-

Pod znakiem koloru i formy.

Konkurs na utwór muzyczny.
Rada naczelna Z jednoczenia Polskich 

Zw iązków  Śpiewaczych i Muzycz-nyc-li ogłasza 
konkurs na utwór wokalny do podanego 
w iersza :

Ponad n iwy, ponad chaty. 
Nad Bałtyku toń,
Nad n iz iny , ’ nad Karpaty, 
P ieśn i połSka, dzwoń!

Zbieraj wspólne serc radości, 
W spó lne  nóle, IzyjjL 
I nieś, gd z ie  duch bMi.lt* gości, 
Polska m owa brzmi!

Kuj z narodu Iwardą skalę,
K a ż d y  wzmacniaj H j ó g S g  

‘ Niech przez c ieb ie  rośnie w  chwalę, 
Ojczyzna i Bóg!

Nagroda za utwór wyróżniany wynosi 
5h3 złotych, 't erm in nadsyłania prac — 1-go 
maja 1930 r. B liższe szcreSóły konkursu 
w7 m iesięczniku ,,Muzyika“jE| '. 6 1 — 62 z 20 
grudnia 1929 r.

Jaę&ó-i io le towe kartki ze  złotem i napi 

sami: „Z a k u p io n e " .
W ięc nareszcie przestali ludzie m ów i 

z żyw7emi gestami rąk o :.§zluce i... kupujs!- 
kupują nawet drzeworyty!....

B ra w o !!!
To ogólny? wstęp napisany z radosnei. 

biciem serca. A  w 'szczególe,-:
DrzewuiyCj Siautóiawa iLaL-g,* u>

Rfconale, — .kolorowe w  swej czarnoeci. Opr- 
uowane pod względem  techniki do ostatni i' 
granic. ,Tem aty różnorakie: od zmysłów7 <0' 
drewnianej kapliczki, -od ęyrkówki, do por­
tretu SzczegółnąS iW alpg i  pcsśród w ielu  d>. 

ąkonałych dzieł, zwraca św7ietny^ kipiący dy­
namiką i rozmachem obraz sport-owykjB iig 
przez płotki".

Obok prac- Raczyńskiego, cisną się w7 octy

barwne drzeworyty B ieleckiego, do których 
Jjjjjk czerpał autor przeważnie z KrakoAva 
i okolicznego Tyńca.

P .ianos7zanka dała szereg ciekawych 
obra/ów malowanych na szkle, w7 których 
pędzel łączy się zręcznie z techniką, du­
chem zbliżoną do butiku. Tem aty tych obra­
zów wynikają n. 1\ z m alerjabi, jakim ar- 

I lystka rozporządza. Są to Więc złocone fan­
tazje: ptaku drzewa i t. p.

Rafała M alczewskiego tatrzańskie akw a­
rele, malowane z w7erw ą i temperamentem , 
oraz 'kólorowe obrazy Leszki, które tak 
w ielka sympatją cieszyły się ostatnio w  „P a ­
łacu Sztuki", — zamykają szereg naprawdę 
pięknych dziel pęd*/.la i małego, pracow itego 
dlótka. Z. K D.

Przegląd wydawnictw.

Camera obscura**.

„M UZYKA" Nr. (il — 62

odznacza się ńbfitą i urozmailftną treSKiffl Na 
ws lepie '  znajdujemy oenne studjum historyczne] 
ks. H. Feichta o źródłach śfi fewu gregor jańsk iego  
w- 'Polsce. Zawsze  aktualną sprawę porusza zna­
komity kompozytor i krytyk  Fr. Brzeziński 
w7 swym artykule o kwalif ikacjach zawodowych 
k ry tyką  muzycznego. Au tor  następnego, bogato 
i lustrowanego artykułu, p. K. Stroniengec, daje 
studjum historyi zno-estetiyczne o muzyce w  ma­
larstwie. Za interesowan ie  wzbudzi artykuł •!. Kffe"- 
pury, odsłaniający tajeniniaę,, pracy artystycznej 
w medjotańskie j La Scali. Szereg ar tykułów za­
myka dokończeuienśhidjuni T. . lareckiego o instru­
mentach perkusyjnych oraz artykuł H. Opień- 

■^kiego, poświęcony l.APadćTrewskieinu wobec 50- 
c oleeia praiR  kom pozy fo i^k io j  Mistrza. Aktualne 
„ Im p res je  muzyczne" redaktora M. Glińskiego, 
sprawozdania muzyczne z miast polskich i zagra­
nicznych, następnie bogata kronika, oraz w iersz 
lw ftszkiew ii-za „D o  Karo la  S zym anowskiego "  do­
pełnia obfilą-’ tl-e^ó 'tego numeru „Muzyki ', z do­
datkiem nutowym „Benc-euse" Czesława Marka.

Rozgłos osiąga się btuWem.
Popu ląrny tygodnik w7arszawski p. -: 

„7 dn i" wr Nr. .uowwocznynr," nie wńador'0 
z jakich powmdów, hryzgifsł w czytelników 
stekiem  świństw, cytując przedm owę lq  
książki P it ig r ilłi ego, maijącej w7krótce w7y fć  
wr W arszaw ie. Ten — jak go określają — 
„'najdowcipniejszy pisarz współczesny." w tjk  
dziwny sp-oisób wyładowuje s‘w7ój dowcip, Jie 
w autobiografji, p0 opisaniu swego w yglątu  
zewnętrznego, kojiuinikuje nam z zadowole­
niem, że „jeszćze nie m iał syfilisu".

Jak Się przekonam y z dalszych jego  emu'- 
cjaC-yj — można go  raczej posądzić,7 że gnije- 
w ostatniem stądjum. Zw ierza  -się czytelni­
kom, że uważany jfe t  za pederastę, utrzL 
uianka kobiet, kochanka swrej siostry, na (j° 
znajdu je^tylko jedną odpow7iedź: „im  lep if‘J 
poznaję kobiety]■ tej 11 bardziej szanuję pede- 
rastów".

Czy - jeśli akreślę 'tęgo degenerata — 
mianem: zw ierzęcia, zbytego czci i w iary, lu ­
nom i etyki —  popełn ię niew łaściwość? S4- 
dzę/ że n ie! A  raczej, że: bytem nadto po­
wściągliwym  w7 wyrażeniach.

Idźm y jednak dalej. W paja on czytelniko u 
sentencje tego rodzaiiu: „W szystk ie kobiety -  
nawet księżnięzki krw i —  posiąść można;'1 j 
żeli się je opłaci. Jest to kw7estja cen"- 
A  pieniądze się zarabia, albo się kradnicaji) 
Isl-otme „zaszczyt" dla Ita lji, że może pochlu­
bić się takim ( ! )  humorystą.

P it ig r ilłi pragnie jednego — „być silnym, 
aby dać w7 pysk 75-ciu na 100 swych bliźnich". 
M iły pasażer?1 żon y  nie chce A le  cierpi (s ic !) 
z tego powodu, że nie ma dzieci! Chciałby, 

L a b y  jakaś kobieta zrodziła mu syna, a potem 
poszła solne robić*" innych, na rachunek in­
nych, jeś li chce, ale żeby — jego  — uw7olniła 
od Lswej osoby".

Zaiste n iew iadom o czy obłąkanym jest len 
pan, czy tylkośszubrawcem pospolitym. P ław ił 
się w  m iazmacie swego zbydlęcenia tak da­
lece, że wygłasza sw7e credo w7 form ie nie­
godnej nawet najgorszego wyrzutka społe­
czeństwa, 100-krotnie zdeprawowanego krym i­
nalisty. 'Objawia nam swójj upadek inniej- 
w ięcej ienu słowy: „W szystk ie kobiety, to 
prostytutki,-tz,'-wyjątkiem naszej-, maiki i ko- 
bietyr którą kochamy — w  tej chwili. W  każ­
dej kobiecie jest prostytutka, tak jak w każ­
dym mężczyźnie jest żołnierz. K ob iety  cnot­
liw e, to pojedyncze wypadki, jak oporni i nie­
zdolni do służby wojskow7e j“ .

Ów7 „100-procentow7y mężczyzna" ma też 
nieco o-yginalny pogląd na płeć brzydką. 
Uważa^ bowuem, że „wiszysc.y mężczyźni to 
złodzieje, w yjąw szy naszego ojca i człow ieka 
z którym rozmawiamy. Uczciw7ość mężczyzn 
podlega mryfie. Każde sitnuenie ma swoja 
taryfę- Jeden popełnia podłość za 8 soldow. 
inny nie popełn iłby je j za m iljon. A le  jeśli 
ni u dać dwa, to si“ j zdecyduje". Do tych 
ostatnich, zdajeisię, należy autor tych wyznań!

Oto znak czasu. Szumowiny rgórą! Cham­
stwo zbydlęcenie, moralne przegnicie, „para-

M ARJAN  N IŻ Y N S K l: „Opowieść o dzwon­
niku z portu Jaffa". (Z  autoIitog:r.afjami auto­
ra). „Suk ienka" zew-nętrzna tomiku przedsta 
w7ia się bardzo przyzwoicie. Autor nie pow7- 
tórzył za innym i poetami, że „z  obrazkam i to 
drożej kosztuje", lecz dał nam szereg peł­
nych wyrazu, typowo dekoracyjnych ilustracyj 
w tekście. W iersze — bądźmy szczerzy li nie 
odprawdajmy autora z nicLiieznaczącem  ^ p o ­
klepaniem  po ram ieniu". Sądzimy zresztą, 
.że autor z ochotą zaglądnie do swegt^ tom i­
ku przez czvjeś, inne oczy. Otóż — na treśtL 
składa się 20 utworów- o bardzo różnej w ar­
tości. T rzy  p ie le s z e  poświęcone Chopinowi. 
U w ielb iam  mistrza naszej muzyki, ale tu 
stw ierdzić muszę, że jest to raczej rym owa­
na proza, o tonie dyskusyjno-dziennikarskim, 
czego autor pow in ien  stanow7czo unikać! 
W iersz „M atko! ja  grać nie um iem !" uderza 
nieopanowaniem  tw7orzyw:a tak słownego, 
tał i myślow7ego: „m głą  pokryte czcionki" 
(zdaje się, że m owa o k law iszach?!) dalej 
moment zrzucenia k law ikordu  z perci (? ).  
wojska „zarzynające wyjące ga rd z ie le " — 
niestety śm ieszne! Kontrakt stanowi^S„klasz- 
tor 00 . Pallotynów , utwór c iekaw y o barw ­
nym opisie połączonym z pasją ’ pisarską. J l  
W ie isze  objęte tytułem ;,1 w-órcom", o d p o w ia ^ "
dają wartością • utworom o  Chopinie. Bez 
sprzecznie najlepszym w ierszem  w7 tomiku 
jest „Co księżyc robi w7 nocy" ze w7zględu na 
dobre rozw iązanie metafory, przytem  w y­
jątkową u autora ekouom ję słowa. Ładny 
jest „K w ia t na hali", zastrzelony jednak fa- 
talnem pow iedzeniem  „życi-opłodny", które 
w ustach góra la  brzm iałoby poprostu — 
strasznie. Tom ik zamyka „Opowieśfc o dzwon­
niku z portu Jaffa", m iejscam i rozlewna 
m iejscami patetyczna. Szkoda tylko, że au­
tor zrob ił w7 n iej z żydów L,)Genjuszów7 po­
ezji, do czego chyba nie m-ogą m ieć na serjo 
pretensyj, będąc, raczej już genjuszami w  ro­
bieniu pieniędzy. A  może jest to tylko ironja.

Z

K O M U N IK A T Y .

P. M ieczysław W ojtaszewski wystąpił 
z „K rak . Klubu L iteratów ". W  poczet człon­
ków  przyjęto p. Hankę Kłosińską i p. Józefa 
Warchole.

Adm inistracja „A n te .n  L iterack ie j" skłaj» 
da podziękow anie pani Róży Lubieńskiej 
z Krakow a za zł. 20‘— i p. M ichałow i W a li­
górze z Sambora za zł. złożonych na
fundusz prasowy.
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